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W  sprawie nauczania h istorji.

D o arty k u łu  p. t. „U w agi o  nauczaniu  h istorii" , um ieszczonego' w  nr.
9 „N aszego G łosu", niech mii będzie w olno dorzucić s łó w  kilka. Szanow ­
n y  A utor „U w ag" słusznie zupełnie zauw aża podnoszenie sk arg  oa  nikłe 
re zu lta ty  z  nauki historii i na  trudności w  te j p racy  napotykane, lecz  w i­
dzi „p rzyczynę z łeg o  przew ażnie  pd stronie nauczyciela" i to  nauczyciela  
k tó ry  nie jest „z zam iłow ania i p rzygo tow an ia  h is to ryk iem ", staje w  obro­
nie atakow anego  „P rog ram u" do historji, n azyw ając  go „kozłem  ofiar­
nym ", a stosow anie odpow iedniej m etody  uznaje za  w y s ta rcza jącą  rzecz , 
„aby  naukę h istorji postaw ić  na w łaśc iw ym  poziom ie".

Z tw ierdzeniam i teg o  rodzaju  nie można się  w  zupełności pogodzić. 
Nie kw estionując zależności dodatn ich  w yn ików  p racy  nauczyciela o d  je­
go zam iłow ania do przedm iotu , p rzygo tow an ia  i stosow ania należy tej me­
tody , chciałbym  poniżej w ykazać, że obecnie i „nauczyciei-h isto ryk  z za- 
m iłow ania i p rzygo tow an ia" sk a rży  się n a  m ałe ow oce sw ej p racy , mimo 
stosow an ia  w łaśc iw ych  m etod ; chciałbym ' dow ieść, że „P rogram  nauki hi­
sto rii"  nie jest w cale „koizłem ofiarnym " i na k ry ty k ę  zasługuje w  zupeł­
ności; że nauczyciel histprji i sum ienny i m etodycznie przygo tow any , a le 
op ierający się na obow iązu jących  program ach, napo tykać  m usi n a  n iep rze­
zw yciężone w p ro st trudności, k tó ry ch  pokonać nie zdoła , jak długo: nie 
zostaną usunięte p rzy czy n y  tychże , leżące poza gran icam i w szelk ich  m o ż-  • 
l.iwych usiłow ań nauczyciela. P rzy tem  jednak  nie m ożna nauczycielow i 
zam ykać oczu nia te  p rzy czy n y  'n ienależy tych  w yników  p racy , k tó re  
w  nim  sam ym  tkw ią, a k tó re  w łasną  usilną p ra c ą  usunąć winien.

N ajpierw  jedno py tan ie: C zy  zdajem y sobie dziś sprawę z  w ażności 
historji, jako  przedm iotu  naukow ego w  szkole? P raw d a , że cała szkoła 
dzisiejsza zm ierzać w inna ku  kształcen iu  w y ch o w an k a  na czynnego p rzy ­
szłego  o b y w ate la . Ale k tó ry ż  przedm io t, jeśli n ie w łaśnie h isto rja , 'dla osią­
gnięcia tego  ce lu  stanąć  w inna w  p ie rw szym  rzędzie. T u d la  nauczyciela  
najszersze pole do w ykazania , że  szko ła w  wolnej i dem okratycznej
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P olsce jest kuźnią, p u szczającą  w  św iat św iadom ych sw ych  .praw, ale 
i obow iązków  obyw ate li, -grom ady zdolne do- najw iększych pośw ięceń  
dla dobra ogółu. Nie zapom inajm y ó  tem , że lw ia część m łodzieży  naszej 
kończy sw ą edukację w  szkole pow szechnej, że w chodzi do życ ia  obyw a­
telskiego z pierw iastkam i, jakie zaszczep iła  w  niej szko ła1, k tó ra  b y ła  dlań 
jedynym  n ieraz  d rogow skazem  dla działalności w  ży c iu  groimadhem, 
w państwie., k tó re  k o n sty tuc ją  gw arantuje w szystk im  dostęp  do w szelkich  
urzędów , c ia ł U staw odaw czych itd . K to, jeśli nie szkoła w  pierw szym ' rz ę ­
dzie .dać m usi p rzysz łem u  obyw ate low i w skaźn ik  na tę  d ro g ę?  K tóry  
przedm iot w ięcej' od  historii i nauki o  Polsce w spółczesnej zadanie  to  speł­
niać mus-i? W ynika z  tego  jasno- słuszność idei dem okratyzacji szkolnic­
tw a, o k tó rą  w a lczy  skutecznie Z. P . N. S. P ., a le rozum ie się  s tą d  też  
i w ielkie, w p ro st doniosłe znaczenie historii. 'Rozumieją je jednostki. Np. 
A. W anczura w e „W skazaniach  m etodycznych  do nauki historii w  szkole 
pow szechnej" nie zaw ahał się określić h istorii w  szkole pow szechnej jako 
„jednego1 z najw ażniejszych  przedm iotów  naukow ych". C zy  jednak  w  .prak­
ty ce  jest nauka historii tem , czem  b y ć  p o w in n a?  O dpow iedzieć trz e b a  s ta ­
now czo — nie! iNie doceniają jej nasze program y, w y znaczając  jej tak  
znikom a ilość godzin, jak  m ało k tó rem u  przedm iotow i. Nie docenia często  
społeczeństw o, nie docenia czasem  i sam o nauczycielstw o.

N auczyciel, szczególnie m łody  i n iedośw iadczony  (o czem  w spom inają 
„U w agi") zdarza  się — nieśw iadom y celu i zadań nauki h isto rii b łądzi 
po bezdrożach, ton ie  w  pow odzi w y p ad k ó w  dziejow ych, p rzekazanych  
h istorią, gubi się w  o lbrzym im , a  n ieraz  n ieuchw ytnym  m ateria le  nauko­
w ym  zaw arty m  w  „P rogram ie", nie um iejąc go p rzeg rupow ać  należycie 
i w y b rać  m om enty  najisto tn iejsze i p rzedew szystk iem  odpow iednie dla 
dzieci, zd ecy d o w aw szy  się zaś  w  w yborze , nie zdaje  sobie Sjprawy, dla­
czego to, a  nie tam to  wyibiera, nie m oże doszukać  się w  podaw anej w ie­
d zy  w alo rów  w ychow aw czych , k tó re  w y zy sk ać  należałoby, b o ry k a  się 
z trudnościam i, jakich nie poskąpił mu .„P rogram " i w  rezu ltac ie , sam  nie 
w idząc ce lu  tej roboty , zn iechęca się, a  zniechęcenie przenosi1 się  na 
dzieci. C zyż  w ted y  w yjdzie ze szko ły  p rz y sz ły  czy n n y  o b yw ate l?  T rze­
ba w ięc koniecznie po ru szy ć  i w y w lec  na  św iatło  dzienne w szystk ie  bo­
lączki, trz e b a  je śm iało nazw ać po im ieniu i znaleźć po tem  sku teczny  
p rzec iw  nim  środek.

A p rzy tem  w szy stk iem  m ożna 'zaobserw ow ać inne, dziw ne zjaw isko. 
T ak  w sz y sc y  n a rzek am y  na ten  przedm iot, ale ty lko  p rzed  sam ym i sobą, 
lub gdzieś n a  uboczu w  gronie, c iasnem  kolegów . A ta k  nieskończenie m a­
ło m ów im y o  tem  na łam ach  naszych  pism  i śmiem to  tw ierdzić , że w łaś­
n ie  na  te n  tem at m ów im y najmniej. D laczego? M oże w łaśnie dlatego-, że 
ta k  dużo jest tu  do pow iedzenia. N ależałoby  ra z  z tem  ze rw ać  i dosko­
nalić w a rsz ta t p racy , -o- ile to  w . naszej le ż y  mocy.

W  czem że zatem  tk w ią  trudności tak  liczne i w ielkie, w  p racy  w  tej 
dziedzinie nap o ty k an e?  D opatru ję  się ich w  następu jących  źródłach:

1. W  n iedosta tecznem  przygo tow an iu  m etodycznem  kandydatów  
w  iseminarjaoh nauczycielskich.
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2. W  trudnościach  w yn ikających  z sam ego ch arak te ru  historii.
3. W  w adliw ym  „P rogram ie d o  nauki h istorii" .

- - ' ' ; • . . .  - - ; • . ' I
P rze jdźm y  je koleino.
W eźm y doi ręki „P rog ram  ó au k “ dla sem inariów  nauczycielskich  

i w glądhijm y, jak on rozw iązu je  k w estję  m etodyk  poszczególnych  p rzed ­
m io tów  naukow ych  w  szkole powszechniej. N a  kursie V są  specjalnie w y ­
znaczone godziny  m etodyki następu jących  p rzedm io tów : reKgji, geografii, 
fizyki i chemii, p rzy ro d y , śpiew u, gim nastyki, ry su n k ó w  i ro b ó t ręcznych . 
M etodyki tych  p rzed  miot ów  udzie 'a ją  nauczyciele-specjaliści, p row adzący  
d an y  przedm iot w  sem inarium . Dla m etodyk i ję zy k a  polskiego’ i rachun­
ków , objętych w spólną nazw ą „m etodyki p ie rw szy ch  la t nauczan ia11 w y ­
zn acza  „P rog ram " 3 godziny .tygodniowo na IV kursie  ii, pow ierza  . ten  
p rzedm io t osobnem u nauczycielow i. Z atem  na kursie  V w zględnie IV 
w szystk ie  p rzedm io ty  naukow e szko ły  pow szechnej mają sw oje w łasne  
.godziny, r/e  ma ich ty lko  jeden jed y n y  przedm io t, tj. h isto ria . N auczy­
ciela historii w  sem inarium , jedynego  w  całeim gronie, n ie dopuszcza  
„P ro g ram " do udzielania m etodyki w . specjalnie na to  w yznaczonych  go­
dzinach M etodyka historii jes t zatem  jedynym  .kopciuszkiem  w . rzędz ie  
w szystk ich  przedm io tów  naukow ych , k tó re  w zględem  pierw szej zajęły, 
niewiadom o' d laczego, up rzyw ilejow ane stanow isko . B y  zaś upozo row ać, 
że „P rog ram " za ją ł się i tem  „w ydiziedziczonem " dzieckiem , .dodano do  
„m etodyki p ierw szych  la t nauczan ia" i k ilka uw ag  luźnych z  zak resu  m e­
to d y k ' h istorii. Je s t to  jednak ty lk o  daw k a  n a  odezepne. bo nauczyciel 
„m etodyki p ierw szych  la t nauczan ia" obow iązany jest .w  te j sam ej m ierze , 
•co z m etodyki historii, po ru szać  pew ne zagadnien ia  i z  m etodyk i w szy ­
stk ich  innych przedm iotów , choć m ają one specjalne godziny w y łączn ie  
na  cel ton w yznaczone na V kursie . A o -metodyce tak iego  przedm iotu , jak 
nauka o P o lsce w spółczesnej, n iem a w  ca ły m  „P rogram ie" and słow a...

Że zaś bez żadnego, choćby  w  szczupłe .granice u ję tego  k u rsu  m eto­
dyk i ty ch  r r  -ednro tów , tak  dalece w ażnych , nie 'można puszczać  w  św ią t 
p rzysz /y  m m u czyde ld , w ięc  nauczyciel h isto rii i nauki o- P o lsce  w spół­
czesnej sem inarium  musi .po ukończeniu m ateria łu  naukow ego z historii 
•na IV -kur'ii-o, a nauki o P o lsce n a  ku rsie  V — i o .ile się d o  takiego ' obo­
w iązku sam  ^echce poczuw ać — pośw ięcić  kilka lekcyj n a  m etodykę. Jeśli 
jednak uw zględnim y, ż e ' ten  nauczyciel ma do- czynienia z  „P rog ram em " 
tak  sam o. jak w  szkole pow szechnej, p rzeładow anym , to  zrozum iem y, że 
na  m etodykę nie s ta rc z y  m u -czasu. Jeśli s ię  zaś  uprze, b y  coś z tego  za­
k resu  uczniom dać, pędzi w  sz p o n e m  tem pie z  m ateria łem  z historii i nau­
ki o P o lsce  w spółczesnej, ajboy ze  szkodą d la  p rzedm io tu  sarniego, m aterja ł 
na jnow szych  czasów , b a rd zo  w ażn y  najczęściej, obcina niem iłosiernie. 
I po  co'? B y  zyskać  kilka godzin pod koniec ro k u  szkolnego na udzielenie 
'najw ażniejszych w skazów ek  m etodycznych  w  czasie, gdy u m ysły  uczniów  
w y czerp an e  są całoroczną p racą , b y  podaw ać w iadom ości z now ej dzie­
dziny  w tedy , gdy uczeń  kursu  IV żyje już feriam i, a uczeń  V k u rsu  zde­
nerw o w any  czeka na m om ent .'matury. I dziw ić się w obec  tego. słabem u
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■przygotowaniu m etodycznem u z  danych  p rzedm io tów  tych , k tó rz y  m ają 
z pod  sw ej ręk i puszczać w  św ia t zd ro w y ch  i tęg ich  obyw ate li.

To Jedno; a d ru g a  rzecz , już ndazaleźma od  nas, to  trudności w yn ika­
jące z  sam ego c h a rak te ru  historji. H istorją, to  o b ra z  d rog i rozw o ju  cyw ili­
zacyjnego narodu  w zgl. ludzkości, rzu co n y  na tfo  czasu  i p rzes trzen i. T rzy  
razem  czynniki sk ładają  się n a  pojęcie h isto rji: cz łow iek  zm ierzający  ku 
c o ra z  .now ym  zdobyczom  cyw ilizacy jnym , czas .1 p rzes trzeń . Ale w łaśnie 
to  pojęcie czasu  jest d la  um ysłu  dziecka, szczególnie w  oddz. III i IV raie- 
dostępnem  zupełnie,. L. Je leńska  w  „M etodyce, p ie rw szy ch  la t n auczan ia11 
p isze : „O grom ną tru d n o ść  w  nauczaniu  h isto rji stanow i zu p e łn y  b ra k
u dziecka  poczucia czasu. Dzieci chw y ta ją  kolejność, następ stw a , nie 
ch w y ta ją  zaś odleg łości czaso w ej1-1. „W skutek  b raku  poczucia  czasu p rze­
sz ło ść  cala p rzedstaw ia  się dzieciom  jakby  mi. jednej p łaszczyźn ie  ekranu , 
niem a p e rsp ek ty w y  dziejowej, nie m oże b y ć  zatem  chw ycenia ch a rak te ru  
epoki, n iem a w ięc  p o d staw  od nauki histroji, w p ro st b ra k  zm ysłu  h is to rycz­
nego". „P ro g ram 11 nasz. zdaje  sobie sp raw ę z te j trudności, ale usunąć ią 
każe  w  sposób n iew łaściw y , bo p rzez  pogadankę w stęp n ą  w  oddz. III 
m ającą d ać  pojęcie czasu. P ogadanka  chybia celu, uczeń w ie, że w iek  to 
100 lat, a le roz leg łośc i czasow ej nie pojmie, um ysł jego- nie zdo ła  cofnąć 
się 10 w ieków  w stecz . G dyby  n aw et po  m ozolnej p racy  p rzy g o to w aw ­
czej nauczyciela  dziecko zdołało  posunąć się  ku dals-zej p rzesz ło śc i po 
p łaszczyźn ie  czasu, to jednak n igdy  nie potrafi cofnąć się na  odległość n a ­
leży tą , -taką, b y  m óc potem  zdobyw ane w iadom ości pom ieścić w  chrono­
logicznym  por-ządku od p ierw szego  poznanego zdarzenia hi-st-o-Tyczne-go 
z  -odległej p rzeszłości do ostatn iego, z czasów  dzis ie jszych ; ra m y  ro z ­
ległości czasow ej w y tw o rzo n e  tą  d ro g ą  w  um yśle dzieci są  aż  nadto  
ciasne.

Nauczyciel<.hisłorji ma je.dinak i. inną jeszcze trudność, z tego  sam ego 
źród ła  pochodzącą, do .pokonania. Je s t nią niem ożliw ość bezpośredniej 
obserw acji z jaw isk  -omawianych. .-Wypadki -dziejowe mniej lub w ięcej od­
leg łych  czasów  i to  nie ws-zy-stkie naw et, p o zostaw iły  w  sw ej spuściźn-ie 
czasem  obecnym  tylko ślady  pew ne. Jedynie  ż  śladam i te-mi dziecko dziś 
ze tknąć  się m oże, w y padk i sam e u to n ę ły  bezpow rotn ie  w  otchłani w ie­
ków . I o  ty le  trudn ie jszą  jest nauka h istorji od przedm io tów  innych, 
k tó re  um ożliw iają dziecku bezpośredn ie  zetkn ięcie  się  z  poznaw anym  ob- 
jekte-m i -obserwację tegoż. Po-d1 ty m  w zględem  m ożna nauczyce-ila hi- 
śt-orji postaw ić  obok  nuaczycie-la reli-gji. R zeczą  -n-aszą będzie znalezienie 
odpow iedniej d rog i d o  um ysłu  -dziecka, ujmującego- w szelk ie  z jaw iska  kon­
kretn ie .

P rze jd źm y  te ra z  do- „P rog ram u  nauki h is to rji11 d la szko ły  pow szech­
nej. Z aprzeczyć się nie da, że  m ają one w iele s tro n  dodatnich , św iadczą 
-o usiłow aniach  ich au to rów  w  k ierunku  zerw an ia  z daw nem i, p rzes ta rza- 
łem i poglądam i -na te n  p rzedm iot, że  w ykazu ją  pew ne p ie rw iastk i zm ie­
rza jące  d o  pchnięcia nauk i na  now e to ry . Ale -również m usim y stw ierdz ić  
w  nich pew ne b łędy, n ie raz  natury- -zasadniczej, b łędy, k tó ry ch  przem il­
czeć nam  nie w-olno, by  s-ię nie pojaw iły  w  now em  opracow aniu.
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Jak  każd a  irzecz, ta k  i „P ro g ram " miusi b y ć  ocen iany  z  punk tu  w i­
dzen ia  jego przeznaczen ia . M usi odpow iadać celow i nauki .historji sw ym  
doborem  i uk ładem  .materiału, k tó ry  rów n ież  liczy ć  się m usi ze  zdolno­
ściami psychicznem i dziecka, z  jego um ysłem . Jak  za tem  o k reś lam y  .dziś 
c e l nauki h isto rji?  Jak  cała szkoła, ta k  i te n  p rzedm io t m usi zm ierzać  ku 
w yrobien iu  w  uczn iach  zdolności do życia  w  grom adzie ludzkiej, jaką  
jes t naród, w zględnie ludzkość. B y  uczeń  m ógł b y ć  w  p rzysz ło śc i uży ­
teczn y m  członkiem  społeczeństw a, m usi p rzedew szystk iem  poznać  to  
zbiorow isko  ludzkie, jego -organizację, cele, dążen ia ; m usi chcieć spełn iać  
sw e  obow iązk i w zględem  niego i um ieć je spełniać. „N auka historji pol­
skiej i pow szechnej m a p rzy g o to w ać  now y typ  obyw ałęla -B o laka; zdol­
nego podjąć ciężar now ych  zadań, jakie s to ją  p rz e d  o d rad za jącą  s ię  P o l­
s k ą " 1). Jak  nauka h isto rii, ta k  i szkoła  c a ła  „w tedy  ty lko  będzie dobrą, 
jeśli odpow iadać będzie duchow i N a ro d u "2). Z arów no naród , jak  ludzkość 
ca ła  w  c iągu  w ieków  sw eg o  b y tu  w  zm iem ających  się ży je  w arunkach , 
p rzek sz ta łca  sw e dążenia, w ysiłk i sw e  kieru je  na  co ra z  now e to ry . S to1- 
sow nie do ty c h  zm ian -ulega pewnym- m odyfikacjom  i cel nauki- historii. 
.Z ty ch  p rzeob rażeń  życiow ych  narodu , ze  zmian dróg, p o  k tó ry ch  k roczy , 
z  celu  spo łeczeństw a danej epoki, zd ać  sobie m usi nauczycie l sp raw ę, b y  
m ógł zgodnie „z dU-chem N arodu" -kształcić se rca  i um y sły  'dziatw y.

W 'c z a s a c h  niew oli zasadniczym  -celem naszego- n a ro d u  b y ło  o d zy sk a­
n ie  niepodległości. I o to , co p isze o roli nauczycie lstw a ty c h  czasów  prof. 
jRyimar: „Na sw oją obronę i -chlubę m ożem y podnieść, iż  n auczycie lstw o  
m ałopolskie, w  w ychow an iu  pow ierzanej sobie m łodzieży, zw raca ło  u w a­
gę na  w ychow anie narodow e, staw ia jąc  jej p rz e d  oczym a ły p  oby w ałe la - 
P o laka, zdolnego naw et d o  pośw ięcenia  życia , dla zdobycia n iepodległości 
■Ojczyzny,. I ten  idealizm  w pojony  przez  szkołę znalazł na jlepszy  sw ój 
w y ra z  w  Legionach". Diodaćby do  tego- należało , że i n auczycie lstw o  -dwu 
innych zaborow , p racujące w  gorszych  jeszcze w-arunkach, zadan ie  sw e 
spełniło. W ynika  s tąd , ż e  nauczycie l polski c zasó w  n iew oli w yczu ł „du­
cha N arodu" i dostosow ał doń sw ą  -pracę.

D ziś w  odrodzonej ojczyźnie now e zadan ia  s ta ją  p rzed  n am i; do no­
w y ch  w arunków  i c e ló w  n aszeg o  spo łeczeństw a d o sto so w ać  n a leż y  w y ­
siłki. . D ochodzim y za tem  do  w niosku  że celem  nauki1 h istorji je s t dziś 
w yrobienie obyw atel-a-Polaka zdolnego d o . życia  w  dzisiejszych now ych' 
w arunkach  społeczeństwa;. W  te r n . -określeniu zm ieści się  zarów no  m a­
te r ia ln y  jak  i fo rm alny  -cel nauki historji.

D o osiągnięcia ,ite-go celu musi zdążać  do b ó r m ateria łu  naukow ego 
i  jego ro zk ład  n-a poszczególne ła ta  nauczania. Zacho-dzi pytan ie , -czy ko- 
niecznem  jest w  nauce h isto rii zw racan ia  się k u  minio-nym w iekom  w obec 
.tego, że  jednostka-obyw ate l m a tan ieć  żyć  w  dzisiejszem  zb iorow isku  ludiz- 
.kicm. O dpow iedzieć trz e b a  stanowczo-: tak . W szak  nic podobna zrozu­

ł ) Ł. iR ym ar: O celu nauczania historji (w  „Pam iętniku IV z jazdu  
h is to ryków ").

2) L. Rymar.: O celu nauki- historii.
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m ieć dzisiejszego życia  bez poznania przesz łośc i. W arunki życia  dzisiej­
szego w y tw a rz a ły  się p rzeż  w ieki, k sz ta łto w a ła  je zb io row a, w y tężona 
p raca  w ielu  d aw nych  generacy j, z b io ro w y -w y s iłe k  naszych  p rzodków . 
Źródeł dzisiejszego ży c ia  szukać m usim y w  p rzeszłości. I to  jes t jeden 
pow ód, d li k tó rego  zw racam y  się ku  'd aw nym  w iekom . Ale pow ód nie 
jedyny . Z przeszłości odgrzebujem y w zo ry  bohatersk ie , godne naślado­
w ania jeszcze dziś-, n a  m inionych w ypadkach  dziejow ych  rozw ijać  bę­
dziem y zm ysł h is to ryczny  d z ia tw y , w y k azy w ać  będziem y ro lę  jednostki 
w  dorobku  ogólnym  społeczeństw a, zaszczep iać  m ożem y w ia rę  jedhostki 
w e w łasne s 'ły  :iłd. (Rozumiemy te raz , jaki m ate rja ł z p rzesz łośc i poda­
w ać  będziem y dzieciom. D am y im ty lko  to , co konieczne jes t do zro zu ­
m ienia ow ej drogi rozw ojow ej w  dorobku  kulturalnym , jpo k tó re j k ro czy ła  
ludzkość, szczególnie trasz naród . W szystko- inne z nauki his-torji w y rzu ­
cić  m usim y jako  ba las t n iepo trzebnie  o bciążający  u m y sły  dzieci. Ale też  
d la tego  nauczyciel m usi sam  znać życie i zadan ia  dzisiejsze, sam  w  p ie rw ­
szym  rzęd z ie  musi w iedzieć, gdzie w  p rzeszłości „ tkw ią  korzen iam i -swo- 
jem i" dzisiejsze p rze jaw y  życia  zbiorow ego, m usi znać d ro g ę  rozw ojow ą 
narodu  masz-ego1, czy li jak m ów i R ym ar musi „w yczuć tego  ducha, ten  ry tm  
— puls se rca  narodu  w  danem  zjaw isku histo rycznem . Z teg o  te ż  w y ­
nika, że podaw ana  dzieciom  w iedza  m usi s tw a rzać  jeden w ielki łańcuch 
w ypadków  ze ściśle z sobą pow iązanem i ogniw am i, łańcuch, k tó reg o  
p ie rw sze  ogniw o tonie w  dalekiej p rzeszłości, o sta tn ie  w ykończone sp o ­
czy w a w  dzisiejszych czasach , a  w ykonanie następnych  n a leż y  do nas. 
-Dopiero tak  pojęta nauka h istorii d a  to , czego żąd'a~ Je leńska w  „M etodyce 
p ie rw szy ch  ła t n auczan ia11, tj. „zrozum ienie teraźn ie jszości poprzez  dzieje". 
T aki jed en  łańcuch ew olucyjny d ać  m usim y dzieciom  p rzedew szystk iem  
w  oddziale V i VI, jak  tego  dom aga się N. Gąsi-oirowska ((„Praca S zko lna" 
n r. 1—2, 3—4, rok  1924).

S-kończyć zatem  z bezładną gm atw aniną w y p ad k ó w  dziejow ych, skoń­
czyć  z -materiałem, k tó ry  dziś zuży tkow ać się nie da!

P am ięta jm y  jednak, że  dzisiejsze cza sy  są  p rzedew szystk iem  w yp ły ­
w em  niedaw nej .przeszłości; s tą d  czasy  najnow sze m uszą b y ć  bezw arun ­
kow o szerzej p o trak to w an e , niż c za sy  daw niejsze, a  n-ajobszenncej czasy  
dzisiejsze. N. G ąsiorow ska dom aga się w ięc, by  „historję w spółczesną 
uprzyw ilejow ać w  stosunku do w cześn iejszych  epok, zarów no pod w zglę­
dem  ilości w iedzy  tu  podanej, jak  rów nież  pod w zględem  sposobu jej 
trak tow an ia" .

M ów iąc o- doborze m aterja łu  naukow ego z h iśtorji pam iętać jeszcze 
n ależy  i o tem , że h isto rja  — -jak już z poprzedniego w ynika  — to  nie 
dzieje polityki. P o lity k a  jes t .tylko jednym  z p rze jaw ów  p ra c y  ludzkiej, 
należy ją za tem  postaw ić co najw yżej niarówni z innemi p rzejaw am i do­
robku kultu ralnego , tem  w ięcej, że, jako  rzecz  abstrakcy jna , nie jes.t do­
stępną dla um ysłów  dziecięcych. Z erw ijm y . te ż  z  pojm ow aniem  hiśtorji, 
jako dziejam i b itew  i w alk  ty lko , racze j w ięcej pośw ięcić  nam  w ypada  
czasu na  m om enty  św iadczące o  w ięcej tw ó rczy ch  usiłow aniach, szcze­
gólnie dziś, gdy  p rzeży w am y  okres, k ied y  n a  teren ie  m iędzynarodow ym
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szukam y wspólnej d la  w szystk ich  'narodów  .platform y, na k tó re j ap rzećb y  
m ożna now e w ychow anie w spółczesne, z m ie rza jące . dó; zac ie ran ia  różn ic  
narodow ościow ych , a ksz ta łcen ia  o b y w ate li zdolnych do  p ra c y  ku ltu ra l­
nej, w spólnej dla w szystk ich  narodów , p rzy  'jednym  w arsz tac ie , w  atm o­
sferze zgody  i jedności. A w reszcie  czas, b y  do w ieczności przeszło  .poj­
m ow anie ' 'historii jako śro d k a  d o  szerzen ia  bałw ochw alczego ' ku ltu  d la  
osób koronow anych ,' bez w zględu na  ich w a rto ść  i stanow isko ' w  ogólnym  
dorobku  kultu ralnym . Ich miejsce niechaj zajm ą u k ry te  w  pom rokach  
przeszłości ty siące  genialnych i tw ó rczy ch  jednostek , k tó re  p rz y  sw ych  
zacisznych  w arsz ta tach , p racy , b ez  królewskiego, rozg łosu , w iod ły  ludz­
kość ku  now em u życiu, now ym  ideałom ; niech zajm ą miejsce to; m iliony 
tych , co' w  szlachetności sw eg o  ducha zdo lne  b y ły  d la  d o b ra  ogółu złożyć  
na o łtarzu  w spólnej sp raw y  n a jd roższy  skarb  — życie. T akie w z o ry  n a j­
lepiej przekonać m ogą o  zadaniu  i ro li jednostki,, najsilniej m ów ią a  jej 
w arto śc i —• co  stanow i ta k  w ażn y  czynnik, w  naszem  w ychow aniu , 
w  okresie  w cielonych zasad  dem okratyzm u. G łow y koronow ane znajdą  
sw e m iejsce w  nauce historii ty lko1 o- ty le , o ile osoby  te  b y ły  w yrazem  
dążeń  danej epoki, o  ile od. siebie d o rzuc iły  cegie łkę d o  ogólnej budow y  
cyw ilizacji. ■

W iem y, czego szukać w 'przeszłości, co z  niej w y b rać  i podać  jako  
■duchową straw ę  dzia tw ie ; ot te ż  chcie libyśm y znaleźć w  „P rogram ie". 
„P rog ram " musi d ać  ram y  tego  m aterja łu , w  k tó ry ch  nauczycie l sw o­
bodnie w praw dzie  m ógłby  się po ruszać, b y  m óc nag iąć  go- d o  lokalnych 
w arunków  i w ym agań, ale z  drugiej s tro n y  ra m y  ta k  ściśle w y tkn ię te , b y  
uniem ożliw iały niezrozum ienie czem  je w ypełn ić  i  nie dozw oliły  maucży- 
ciernwi zejść na bezdroża. W ynika z  tego , że dobór m ateria łu  h is to rycz­
nego jest zagadnieniem  metodyczne,m, k tó re  „staje za ró w n o  przed o rg a ­
n izatorem  szkolnictw a, tw ó rc ą  program u naukow ego, jak niem niej przed 
jego w yk o n aw cą  — nauczycielem  w  codziennej p ra k ty c e " 1)!.

N iestety, „P rog ram " nasz n iezaw sze dostosow uje się  do1 ty c h  w y­
magań,, k tó re  mu staw iam y. N ic w ięc  dziwnego;, że ty lu  znalaz ło  się ludzi 
fachow ych, h is to ryków  i „z zam iłow anią i p rzygo tow an ia" , k tó rz y  w y­
kazują jego błędy,. Posłuchajm y bodaj kilku g łosów  oceny  naszych  „P ro ­
gram ów ", głosów  ludzi bezsp rzeczn ie  po w o łan y ch . i w iarygodnych .

N , G ąsiorow ska-). godząc się w  zasadzie  z w y tkn ię tym  w  „P rog ra­
m ie" celem, zarzuca, że „P rog ram " „nie w skazuje  jednak w łaśc iw ych  
środków  do  osiągnięcia tego celu". W y ty k a  dalej, że w iele uw ag w e 
„W skazów kach  m etodycznych" jest podanych  „tak  chaotycznie, niedo­
kładnie, tak  b ez  zw iązku z sam ym  program em , że stanow ią one raczej 
frazesy- konw encjonalne niż w skazów ki p rak ty czn e" . (Niektóre w ska­
zów ki m etodyczne .są  „zgolą fałszywie, że nie m ożna uznać ich poży tku  
dla nauczyciela". Dalej, że w  cyklu „W  służbie o jczyzny", w ym ienieni

A 1) T. K upcżyński: H istoria (w  „Podręcznej E ncyklopedii P ed ag . — 
K ierskiego).

2) N. G ą s io ro w sk a N a u c z a n ie  hi sto r j i w  szkole pow szechnej (w  „P ra ­
cy Szkolnej" nr. 1—2 i 3—4, rok  1924).
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zo sta li p raw ie  w y łączn ie  m onarchow ie, 'w odzow ie, ry c e rz e ;  działacze- 
społeczni, uczeni i poeci -zajm ują ilościow o -zupełnie pod rzędną ro lę“ . 
O strej, ale spraw ied liw ej k ry ty c e  p odda ła  au to rk ą  szczególnie p rogram  
oddziału  III i  IV, p rze ład o w an y  his-torją po lityczną. „W  w ykonaniu  ty ch  
p ro g ram ó w  n a tk n ąć  się  m usim y n a  pow ażne, w p ro st n ieprzezw yciężone 
■przeszkody.." P ro g ram  d la  oddzia łu  III n azy w a  „niem ożliw ym  d o  w y ­
konan ia", uw aża, że  zb ió r w iadom ości w  nim  z a w a rty c h  „nie p rzed staw ia  
żadnej k o rzy śc i; nauczanie to  daje  w  sku tku  jedynie pusity, szkod liw y  
w erbalizm ". Ż ąda stanow czo , b y  d ać  dziecku  „zam iast h isto rji po litycz­
nej, nauki o  pojęciach, — h is to rię  rzeczy , h is to rię  k u ltu ry  i to- p rzede­
w szy stk iem  m ateria lnej" . W reszcie  za rzuca , że  „nauczaniu  h isto rji1 po­
św ięcono  w  szkole pow szechnej jeszcze zb y t m a to  m iejsca".

W obec tego , że  „P rog ram ", zgodnie z re sz tą  z  p o trzeb ą  s to sow an ia  
m eto d y  koncen tracy jnej, k aże  przechodzić  trzy k ro tn ie  k u rs  h is to rji pol­
skiej, a le  każdem u oddz ia łow i p rzezn acza  jednakow ą ilość  godzin n a  ten  
przedm iot, czyn i W . K napow ska1) za rzu t, że „ilość czasu  pośw ięconego  
nauce  h is to rji n a  stopniu  n iższym  nie różn i się wieale, lub m ało  o d  czasu , 
w  k tó reg o  ram ach  zam kn ię ty  jest cykl nauki na stopn iu  w y ższy m ". „'Re­
zu lta t jest ten , że do> znudzenia p rze rab ia  się  dw ukro tn ie , w zględnie tr z y ­
k ro tn ie  -jeden i ten  sam  m aterja ł, nie ro zsze rza jąc  go w cale" .

P rze ład o w an ie  „P ro g ram u " m aterjąłem , szczególnie politycznym , w y ­
ty k a  ró w n ież  p ro f. R y m ar2), ż ą d a  jego  ogran iczen ia , b y  um ożliw ić jego

W an czu ra3) uw aża , że  -cel nauki h isto rii w  „Pirogram ie" p odany  „ jest 
w  stosunku  d o  pojem ności um ysłow ej dziecka 8—14 le tn iego  z b y t w ysoko  
zak ro jo n y " a „zakres m ateria łu  h is to rycznego  za  -obszerny .i w p ro st nie­
w y k o n a ln y " . Ż ąda usunięcia dow olności w  w y b o rze  m ate rja łu  (cyklu) 
i ok reślen ia  ścisłego pew nego  minim um  dla k ażdego  ty p u  szkół.

P o d o b n y  sąd  w y d aje  W . Bobkowsfca4). O p rogram ie d la  oddziału  III 
tw ierdz i, że  ;,niem a w  nim  n iczego  ściśle określonego^ w szy stk o  jes t 
p łynne. Cechuje go1 zu p e łn y  b ra k  erou-zmienia psychiki dziecka. Je s t 
p rze ładow any ... posiada tak ie  skoki:, że nauczyciel m usi go uzupełn iać dó- 
datkam i, zatem  jeszcze ro z s z e rz a ć ; jest ta k  ogólnikow y, że  pozw ala  na 
najn iedorzeczniejsze in te rp re tac je" . Z arzuca p rog ram ow i -dla IV oddziału  
(cyklu  II), że  „każe dzieciom  w y sn u w ać  sy n tezy  dziejow e, jak  g d y b y  
dziecko  10 letnie zdolne b y ło  d o  tw o rzen ia  sy n tez  i  jak  gdyby  m ożna 
tw o rz y ć  sy n tezy  z  k ilku  s trz ęp ó w  w iedzy , p odaw anych  luźn ie". Żąda 
te ż  rozłożen ia  m aterja łu  naukow ego V i VI oddziału  na  3 la ta .

1) W . K napow ska: Z zagadnień  m etodyk i nauczania h istorji (w, „P rzy - 
jecielu  S zko ły" nr. 11 ro k  1925).

2) L . R ym ar: Cel nauki historji w  szkole, 
pogłębienie.

3) W an czu ra : O reform ie nauki h isto rji w  szkole pow szechnej (w  „P a­
m iętniku IV zjazdu histoT.").

4) W . Bobkowsika: -Nauczanie historji w  szkole pow szechnej (w  „Pa­
m iętniku IV zjazdu histoT.").
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C zyż to  mrę d o sy ć?  A przecież  nie w szystko . B o cóż pow iedzieć 
o cy k lu  I dla oddzia łu  IV  p. i. „W  służbie o jczy zn y "?  S tosu jąc go, tr z y ­
m am y się  m etody  biograficznej. A czkolw iek m etoda ta  z e  w szech  m iar 
zaslugiuje ma uw zględnienie, to  p rzecież nie m ożna jej w y łączn ie  s tosow ać 
.przez ro k  c a ły 1). To, co  pow iedz ia ła  B obkow ska o II cyklu d la  oddz. IV, 
m ożna te ż  odmieść do cyk lu  p. t. M iasta  P olsk i".

O to p rzy czy n y  znikom ych w yn ik ó w  naszej p ra c y !  N iedom agań aż 
za w iele. Ale nie w yn ika  stąd , b y śm y  ręce  bezradn ie  opuścili. Im w ię­
cej sp iętrzonych  przeszkód, tem  w ięcej w y tężonej im ać się  m usim y p racy . 
P ie rw szy m  w arunk iem  p o p raw y  —• poznanie b łędów , a d rug im  usu­
nięcie ich. Ż ądać m usim y zm ian i. to  radykalnych , a  z  żądań  jasno1 zdać 
sobie trz e b a  spraw ę. Zdaje mi się, że p racę  sk ieru ją  na w łaśc iw e to ry  
następujące re fo rm y :

1., a ) W prow adzen ie  w  sem inariach  nauczycielsk ich , jak d ługo  one 
istnieć jeszcze będą, osobnych godzin m etodyk i h is to rji; b ) zdobycie  p rzez  
nauczycieli g run tow nej w ie d z y . w  ty m  przedm iocie, „bez k tó re j n iem a 
tw órcze j p ra c y "  (R ym ar); c ) u rządzan ie  p rzez  w ładze szkolne k u rsó w  
m etodycznych  d la  nauczycie li; d) ro z trząsan ie  k w esty j w iążący ch  się 
z n aszą  p ra c ą  ma łam ach n aszy ch  pism  in tensyw niejsze, niż d o tąd ; e) o r­
ganizow anie p rzez  w ład ze  szkolne p róbnych  k las, czy  szkół, W  k tó ry ch  
w y p róbow anoby  zasady , na k tó ry ch  oprzeóby  s ię  m ia ł p rzy sz ły , nowy, 
„p rog ram ".

2. U sunięcie, w zględnie zm niejszenie trudności w yn ikających  z sa­
m ego ch arak te ru  historji p rzez : a) przeznaczen ie , n a  p ie rw szy  ro k  nauki
historji —- h is to rii lokalnej (w zór takiej p ra c y  daje  B obek w  „E lem en tar­
nej nauce h is to rji" ); b) w yzyskan ie  w szystk ich  m ożliw ych środków  pod­
glądow ych , szczególnie p rzekazanych  nam  p rz e z  m inione c z a sy ; c) ucie­
kan ie  się jak  najczęściej d o  porów nań  zjaw isk  'daw nych z  dzisiejszem u

3. Zmiana „P rog ram u" do nauki h is to rji p rzedew szystk iem  p rzez :
a) dostosow anie m ate rja łu  naukow ego  dip celu nauki historji i  psych ik i 
d z iecka ; b ) redukcję  ilościow ą m a te ria łu  w ogóle, szczególnie odnośnie do 
czasów  daw nie jszych  i z jaw isk  politycznych , a  zw iększenie m ateria łu  d o ­
tyczącego  czasów  now szych  i k u ltu ry , szczególnie m ateria lnej; c) pod­
danie gruntow nej rew izji tem a tó w  'objętych „P rogram em ", b y  dobrano  te , 
k tó re  m ają  is to tn ą  w a rto ść  d la  poznania  teraźn ie jszości i  d rog i rozw oju  
kulturalnego'; d ) ściślejsze, n iż  do tąd , ok reślen ie  minimum w iadom ości; 
e) w yrugow an ie  cyklów , m ających  na  celu syn tezę  dziejów  i cyk lów  opar­
ty ch  w yłączn ie  n a  m etodzie  b iograficznej; f) stopniow e zw iększanie  liczby  
godzin historji w  .miarę posuw an ia  się k u  oddziałom  w yższym .

Wfcońcu zaznaczyć m uszę, że  nie m iałem  intencji w y cze rp ać  zupełnie 
zb y t roz leg łego  tem atu , b o  na  to  nie 'pozw alają szczupłe ram y  a rty k u łu ; 
■miałem jedynie na  celu  zw rócenie  u w ag i n a  kw estie , zdaniem  mojem , naj­
bardziej piekące.

Ż yw ić te ż  na leży  nadzieję, że  Z. P . IN. S. P . w  ko łach  m iarodajnych' 
poczyni odpow iednie k rok i w  tej b ądź  co bądź  nie obojętnej i nie m ałej 
uw agi spraw ie. W ł. Ł a n o szka .

*) H. M ościcki: W skazów ki p rak tyczne dla nauczycieli h istorii.
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„Kilka chwil w Uniwersytecie Ludowym w Szycach. ‘

(Wrażenia .i refleksje.)
I.un: te ni zaw sze zajm ow ać .się. .krajani: skandynaw skiem u 'W ysoka 

ku ltu ra ,' -rozkwit ich lite ra tu ry  i p raw dziw ie  w ielki dobroby t w p raw ia ły  
m ię bow iem  w  p-odziw niemały.. P ie rw sza  k siążka  z re sz tą  -opisowa, k tó ra  
m: w  la tach  dziecinnych do rą k  w padła, to- W arnlków ny „Wśró-d fiordów  
Szw ecji i fiordów  Norwe-gji“ . Polub iłem  serdecznie ty c h  ludzi północy; 
w szak -oni to, z nie-ublaga-ną i zintną p rz y ro d ą  -stały bój to c z ą c .—• doszli 
do  tak iego  stanu  p-raw-dziwej kult-ury, jakiej — rzec  m ożną — nie zdobył 
żaden  n a ró d  w  Eur-opie.. Wid-zaałem zaw sze  w  kraja-ch ty c h  doskonały  
a  p iękny  .i g-o-d-ny naśladow ania w zó r -dla w łasnej -Ojczyzny.

■Ale dlaczego od -tego zaczynam  sw oje w rażen ia  :z Szy-c?
Nie gest tajemni-cą, ,a-le p raw d ą  znaną i oczyw istą , że -takie k ra je  jak  

Szw ecja, -Norwegia a  zw łaszcza  Danja, któr-e o-statnio w  po-chodzie cyw ili­
zacy jnym  przodow ały , d o sz ły  do. tego  szczęśliw ego -stanu przez  -oświatę 
pow szechną, p rzez  w ychow anie i k sz ta łcen ie  n a jszerszy ch  wa-rstw -spo­
łeczeństw a.

C zy  m ożna pracę  ich -oświatową porów nać  z  naszą?  Do pew nego 
stopnia -tak, ale p rzew ażnie  nie! D źw iganie bow iem  ku lturalne narodów  
w  k ra jach  północnych -odbywało- się -drogą zgo ła  odm ienną, swoiistą, naj­
bardz ie j tra fn ą  i -prostą. Nie ' -o-dm-ówi -mi -chyba n ik t słuszności, że  naj­
bardzie j .zna-m-ien-itym w y razem  -postępow ania b y ły  inśtytu-cje, k tó ry ch  
m iano : U n iw ersy te ty  ludow e. ’— D ziw na nazw a! Słow o, k tó re  najw yż­
szą -oznacza 'szkołę ze  -słowem, -które -gminem trą c i  w  zgodnej harm onii!... 
C z y ,n a z w a  ta  -dla n-as o b ca?  Nie! Ale -o w iele -bardziej obca jes t nam  
is to ta , -charakter i zn-czenie ty ch  uczelni.

I w łaśnie- m am  za m ia r podzielić -się z  czytelnikiem  g a rśc ią  w rażeń , 
k tó re  w yniosłem , -spędzając chw il k ilka w  urządzonej na  sposób -duński 
a  mają-cej -ro-dzimy i polski c h a ra k te r  Insty tucji. C zynię to  z  p raw d ziw ą  
P-rzy-jenuniością, boć chw il kilka tam  spędzony-c-h, to- chw ile napraw dę -oso­
bliw e, chwile, w  k tó ry ch  nauczyciel staje się w  dośw iadczeniu  -o kil-ka lat 
„st-ars-z-y“ .

Dwie -mamy -ma -razie .instytucje, k tó re  noszą to  piękne mi-a-no un iw er­
sy te tu  -ludowego-: w  D atkach i av Szycach  koło Krako-wa — inne są  -do­
piero- w  toku organii-za-cji, prób -i rozw oju.

Dan-em mi było- • zw iedzić  zak ład  w  Szycach, k tó ry  jest em anacją 
szczy tnych  i zbożnych .poczynań Z w iązku N auczycielstw a Szkół Pow sz. 
— iP-odzielę s ię  z  czy te ln ik iem  tem,- co w idziałem , ,co- -słyszałem i co  prze­
ży łem  zupełnie szczerze  i -otwarcie.

W p iękny  dzień m ajow y w y b ra łem  -s:ię z gronem  słu ch aczy  W . K. N. 
w  K rakow ie na zw iedzenie u n iw ersy te tu  ludowego- w  Szycach. P iecho tą  
w śród  miłej gaw ędy  -idziemy -przez szum iące zbożam i pola krakow skiej 
ziemi, k ieru jąc  się ku daw nej g ran icy  r o sy j s k o-a u st r j a ćki e j . Tam . w  budyn­
kach  daw nej s tra ż y  -granicznej m ieścić -się m a un iw ersy te t. Dużo i m ało 
-się o nim s ły szy ; dużo, bo Z w iązek nasz, chcąc zak ład  spo-pularyzować, 
dużo  i często  -o nim  pisze- — m ało, bo u nas n aw et do najbardziej szczy t-
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mych poczynań odnoszą, się ludzie -z dziw nem  uprzedzen iem  i1 n iedow ierza­
niem . Ale nic to! Szyce sam e w y w a lczą  i zdobędą sobie należne zna­
czen ie .

O to ;i mjr jestęśrrry n a  miejscu. Z akład  robi zew nętrzn ie  m iłe w ra ż e ­
nie ; kilka skrom nych dom ków  w śród  d rzew , położenie b a rd z o  piękne, 
a  te n  "napis (tak rzadki u nas —• jakże p rzykuw a oczy. W chodzim y w  to 
,,gospodarstw o". Na dobrze urządzonym  boisku  ruch  i ży c ie ; k ilkadzie­
s ią t  dziew cząt gim nastykuje. U branie ich  nie spo rtow e, trochę  miejskie* 
trochę wiejskie, ba, znaczą  się naw et w zo rzy ste  sukienki sam odziałow e. 
— Z głaszam y p rzy b y c ie ; w ychodzi na spotkanie d y rek to r, tw ó rc a  i  dusza  
zakładu, inż. Solarz. M ów im y mu b> celu  naszego  p rzybyc ia . — O, rz ecze , 
w jrcieczki p rzychodzą  do  nas b a rd zo  często , jesteśm y ;im radzi, bo* w idzą 
naocznie, co się robi u nas i jak". — Z w ielką  uprzejm ością  zap rasza  nas 
do w nętrza, najbardziej okazałego  budynku. Je s te śm y  w  św ietlicy .

Sala dość  duża, słoneczna'; ud e rza  n as dziw na sw ojskość w  u rz ą d z ę - . 
niu. To nie u rzędow a sala, to  izba rodzinna: (obrazy, ozdoby , kilim y, sto ­
ły , stołki, fortep ian  — m iły, dom ow y nastró j. T u (przebyw ać się  musi 
b ard zo  unito. O glądam y to  w szy s tk o ; jeszcze nie w yszliśm y  z  podziw u 
a  już w pada d o  św ie tlicy  ró j w eso łych  dz iew czą t — to  deszcz  — niecno­
ta  w ypędził je z g im nastycznego boiska. To1 dob rze! Fachow e inform acje 
gospodarza uzupełnim y sam i. W dajem y się w  rozm ow ę z  uczennicam i 
zak ładu , pow iedzm y lepiej z uczestn iczkam i zakładu. N ie idzie to  trudno ; 
w sz y s tk o  to 'dobrze ułożone, 'w ygadane, grzeczne, z k o nw ersac ją  o b y te ! 
ł k teb y  to  pom yślał, że te  15—<18 letnie dziew częta , p rzew ażn ie  ze w si 
t a k  um iejętnie „baw ić" b ędą  gości z m iasta?  A jednak i  tu te g o  ich nau ­
czono! — P y ta m y  się skąd  są, jak im się pow odzi, jak p racu ją , jak ży ją  — 
py tam y  się  i o  zam iary  n a  najb liższą p rzyszłość. iMożma pow iedzieć, że 
w  tej grom adzie rep rezen tow ana jest cała R olska, ba, kilka uczennic je s t 
z C zechosłow acji. — Ho, ho, to  imię S zyc  znane jes t w idać  daleko!...

S łuchaczki w yraża ją  się z dum ą pew ną o zak ładzie ,i w idać w iąże  je 
z  sobą i z  gnomem w y chow aw ców  ,nić trw a ła  sym patii. P racu je  im się 
■dobrze, dużo k o rzysta ją  — i w rócą  zgoła inne w  sw oje s trony , to  zn a- 
czy , nie na pańska  przerobione m odę, a le z n o w y m .'trzeźw y m  św iatopo­
glądem ! O pow iadają nam  O tw arcie o sw ych  zam iarach  — uśm iecha im się 
praca w  kółkach m łodzieży, w  zw iązkach  — słow em  p raca  społeczna.

(id y  po  tej sw obodnej pogaw ędce m ieliśm y słuchać  uczonych  w y jaś­
nień. .p . kierow nika u n iw ersy te tu  i jego- czcigodnej m ałżonk i,-k tó ra  tu  z nim 
ta k  ow ocnie pracuje, m ieliśm y już w y raźn y  o b raz  zak ładu  z p ro s ty ch , nie­
w ym uszonych  zw ierzeń  uczennic. M ogliśm y ty lko  ■potem- s tw ie rd z ić ,. że  
m iędzy szlachetnem i zam iaram i w y chow aw ców  a  skutkam i ich  p ra c y  jes t 

' doskonała  łączność i konsekw encja.
■ Inż. Solarz  opow iadał n im  o  założeniu  (zakładu, o tru d n y ch  p oczą t­

kach, o planach na przyszłość .. I młm-owoli nasuw ała  się m yśl, że, aby  
tak i -zakład urządzić, b y  go później w śró d  znacznej obojętności społeczeń­
stw a  prow adzić  — trz e b a  dużo p racy , dużo pośw ięcenia — a  jeszcze w ię­
cej ogrom nego w yrob ien ia  pedagogicznego i oddania s ię  sprawie-.
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. M ieliśm y później u sły szeć  o tem , co nas tu  sprow adzało : O w ycho­
w aw czej i naukow ej działalności u n iw ersy te tu  — co p rzec ież  jest jego- 
tre śc ią  is to tn ą  i znam ieniem  w yraźne® . O pow iadała  nam  o tem  długo- 
z  w ielką znajom ością rzeczy  p. S o larzow a. P oznaliśm y z jej słów  cha­
ra k te r  p ra c y  zak ładu  i jego w ychow aw cze poczynania. U n iw ersy te t p rzy ­
gotow uje m łodzież, -która szko łę  opuściła do życ ia  społecznego — to- jego- 
c e ł n a jp ie rw szy ; urządzenie, p raca  -i nauka tem u  ma najpierw  służyć  ce­
lowi'. M a on -dać w si naszej przcdew szys-fkiem  ludzi, k tó rz y  jej p rzodo­
w ać  b ęd ą  rozum em , ośw iecen iem  i spoteczn-em w yrobien iem . — C zas -krót­
k i -(ku-rsa trw a ją  po k ilka m iesięcy ) ro b i sw oje ; u-ozennice (lub uczniowie,, 
bo  raz . jes t kur-s -dla -dziewcząt, -raz d la  chłopców ), nie dużo- się uczą — 
ale , -czego się uczą, to  -dla życia! O byczaje (och, jakież są  obyczaje  na­
szej w iejskiej .m łodzieży!...) pop raw ia  się nie mo-ralizowaniem1, a le p rzy ­
k ładem  w y ch o w aw có w : m łodzież tw o rzy  z gronem  w y ch o w aw có w  jedną- 
w ie lk ą  rodz inę  (w  is to tnym  słow a tego- znaczeniu) — -od nich  też  u czy  s ię  
zachow an ia , ipo-cząwszy o-d zacho-w-ania się p rz y  stole — a skończyw szy  
na  zachow aniu  się w śró d  godziw ej z a b a w y  —- ro z ry w k i. M łodzież .po­
zna je  tu  nieitylk-o- c-o dobre, ale i -co p iękne. U n iw ersy te t ku ltyw uje cześć 
d la  piękna u k ry teg o  w  sw-ojskim kra jobrazie , w  ojczystej mowie., w  ro ­
dzinnej pieśni, w  sw ojskim  obyczaju , w  sw ojskim  stro ju  i zw yczaju . C a  
za  -piękny -cel -działania. Odir-odzenie narodu  p rzez  siły  — m ocą w  jego  
d rzem iące  tonie! — Że tu  siię nad  tem  pracu je , s tw ierdziliśm y  -później, słu­
chając śp iew ów  uczennic, p rzyg ląda jąc  się ich śm iałym  w ystąpieniom - 
w  scenicznym  ob razk u  i o-glądają-c ich p race  ręczne  b ez  wz-orów, ale s a -  
modzie-lmie n-a -motywa-h ludow ych  oiparte. — M ówi nam  -o- tem  p. S-oIa- 
r-zo-wa — a serce  -się raduje, boć to- w szy stk o  w  rea ln y  p rzyob leka  się tu  
czyn . T ak ich  szkół nam  w ięcej trz eb a ! W iem , -gdzie -leżała is to ta  odro­
dzen ia  i podniesienia się  Danji i Szw ecji!....

A by b y ć  św iadkam i i  p ra c y  naukow ej zak ładu , p rzysłuchu jem y  się 
w y k ładow i. W  św ie tlicy  u staw ia ją  w  -ciszy u ro czy ste j :i spokoju półko­
lem  s to łk i; -skupiają -się -k-oł-o nich grom adkam i uczennice —- m a b y ć  w y ­
k ła d  z  ge-ografji -o A m eryce. — U czennice c z y ta ją  -dzienniki (jest tu  -dużo, 
są  i różne czasopism a ludow e!) — s ły sz a ły  w ięc o  ty m  -odważnym 
„Ik a rze"  Lindibergu, -co to  p ie rw szy  -o-cean pokonał. Od „tego- w ięc  osobli­
w ego  w ypadku  rozp o czą ł inż. So-l-arz w y k ład  o- A m eryce Póło . M ów ił 
n ap raw d ę  pięknie a prosto-. Jeżeli -t-u tak ie  są  w y k ład y  — .to n ic  dziw ne­
go, że  tak ie  jes t n iem i zajęcie -się (m ówił nam  inż. Solarz, że  w łaśn ie  ta ­
k ie  nieprze-ryw ane w y k ła d y  najbardziej d z ia ła ją  na  -słuchających — stąd  
nie stosuje tej t. zw . rozm ów ki).

Pr-osi-my uczennice, b y  nam  coś zaśp iew ały  — w szak  u n iw ersy te t 
o tacza  specjalną opieką pieśń gminną. B ez żenady  u staw ia ją  s ię . półkolem ; 
i p łyną  pieśni nasze, w iejskie, p ro s te  — a  -tak dziw nie p iękne, gdzieś z  ró ­
żnych  zak ą tk ó w  P o lsk i przyniesione . N apraw dę, w ie rzy ć  -się nie -chce, że 
m am y  tak ie  pieśni gm inne... A po tem  i na  naszą -cześć syp ią  się jak z rę ­
k aw a  -docinki śm ieszne i p rzechw ałk i rym ow ane badrzo- udatnie na  -po­
czekan iu  p rzez  sam e uczennice. I dziw ne: zadzie-rzgiwa się nić sym patji
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m iędzy  tem i, wesołbrni słuchaczkam i a  nam i. I m y  rów nież, nie chcąc się 
dać  zaw stydzić , śp iew am y nasze  „w ielogłosow e", „uczone" pieśni, które- 
zoaj-dują rzęs is te  oklaski.

O to południe — obiad. Kilka godzin ta k  p rędko  minęło-! -— R obi się- 
ru c h ; dyżu rne  k rzą ta ją  się  k o ło  ob iadu  • pozostaw iam y tych  gościnnych 
goisipodarzy i ich przem iłą cz-ela-dkę, b y  spożyć jaki tak i posiłek  z  w ła ­
snych , z  K rakow a p rzyniesionych , p row ian tów . T e ra z  dopiero ' m iędzy  
sobą podzie lam y się p ierw szem i w rażen iam i; w sz y sc y  są  w p ro st zach w y ­
ceni tem , -co w idzieli — ogólnie p rzyznajem y, że, a b y  w  -takim zak ładzie 
być  w ychow aw cą, trz e b a  w y rz e c  się siebie i oddać  w ychow ankom  -całą 
duszą . Im ponuje nam  organizacja  p ra c y  a  p rzedew szystk iem  jej p iękne 
i obfite ow oce.

Nie -chce się  na-m opu-szczać te j uczelni, bo tu  ty le  się  w idzi, tak a  -oso­
b liw a a tm osfera! T yle  n auczyć  -się m ożna, choć p rzy zn am y : n ik t nikogo 
nie u czy  a  w szy scy  uczą się sami, w zajem nie.

P o  odpoczynku prosim y, b y  uczennice o d eg ra ły  jak iś  obrazek  sceni­
czny . W iem y dob rze  — w  u n iw ersy tec ie  ku ltyw uje się  sztukę rodzim ą r  
w szak  niedaw no w y s tą p ił zespó ł uczestn iczek  u n iw e rsy te tu ; z  w ieczor­
kiem  scenicznym  w  Sandom ierzu i —  jak  słyszeliśm y  —- publiczność b y ła  • 
śp iew em  i inscenizacjam i ta k  prze ję ta  i zachw ycona, że w p ro st na -rę­
kach  obnosić chcia ła  w ykonaw czyn ie . O glądam y1 u rządzen ie  zak ładu : 
czyteln ię, -bibliotekę -dość boga tą . T ym czasem  n a  „coś" s ię  zano-si... Do­
w iadu jem y się, że w  s-a-li jadalnej p racu je  się -nad p-o-spieszaiem p rzy g o to ­
waniem ... sceny . Za -chwilę zb ieram y się  i zajm ujem y m iejsca p rzed  sze ­
rokiemu d rzw iam i, za  k tó rem i od zy w ają  się p rzyciszone szepty . O tw ierają  
się  d rzw i i sta jem y w o b ec  naprędce  zaim prow izow anej scen y ; uczennice 
inscenizują pieśni. —- P ie rw sza  t-o znana p iosenka „Jes tem  sobie  -chłopak 
m łody". O garnia n as  zdum ienie — co to  z  ta k  zw yk łe j pio-senki uczynić- 
m-ożna! ile hum oru  i ży c ia  w  -grze! — praw dziw ie  p rześliczny  obrazek .

'(Uczennice .'dobrały  ro le  sam e, n ik t ich nie po-prawiał, d a ją  z siebie 
. wszystko)-. Znow u ob raz  d ru g i; to  już n ie  p iosenka, a le  zdarzen ie  p raw ­

dziw e w  ry m y  ułożone. Z darzenie z  -życia ludu: O jciec m a t r z y  -córki. 
R ozdziela na s ta ro ść  m ajątek  m iędzy w szystk ie , a le daje części n ierów ne. 
G dy  już p raco w ać  sam  nie m oże udaje się do- có rek , k tó ry m  duże d a ł w ia ­
no — te  go psam i1 -od zag ro d y  odpędzają. Idzie do tej najbiedniejszej —- 
i tam  znajduje schronienie. R zecz  w  ujęciu p ro s ta , -ale osobliw ie -miła — 
znow u w łasn y  pom ysł uczennic. N agradzam y w ykonaw czyn ie  ok laskam i 
i p rosim y  o „bis". —- T akich  obrazów , ma m o tyw ach  ludow ych  -opartych, 
m ają  uczestniczki, m a u n iw e rsy te t znaczny  zap as (m ożeby  się  ta k  poku­
sił -o zb iorow e w ydanie!..) Początk-ow-o zw yczajnie nie podoba się to  
-uczniom czy uczennicom  — cóż, m ów ią, w  -tem 'ładnego  —  lecz  -później 
są  dum ni z  tego , że na  tle  opow iadań  p rz e z  siebie sam ych do  S zyc  p rz y ­
niesionych -mogą kompono-wać wspóln-emi siłam i przep iękne obrazk i, da le­
ko  odbiegające -od ty ch  uczonych,, n ie raz  m ałej -w artości sztuk.

P rzed  nami -droga d a le k o ; na leżałoby  opuś-cię m iłą a tm osferą  przepeł­
n iony zakład , a le w ciąż  c o ś  os-obl-iwego -chwyta n a s  z a  „pedagogiczne se r-  -



■ea“ . Jeszcze oglądam y album y, k sięgę w pisow ą (gdzieśm y i nasze naz­
w iska  um ieścili), oglądam y udanie prace ręcznie uczennic, w ertu jem y 
dzienniki ,i czasopism a, chcąc zbadać, co tu  m łodzież czy ta . W śród1 tego 
dow iadujem y się jeszcze o  czem ś, co znaczenie u n iw ersy te tu  ludow ego 
jeszcze bardziej podnosi. D ow iadujem y się, że  jes t on za razem  ogniskiem , 
skąd  prom ienie w iedzy  id ą .n a  w ieś tu te js z ą  i ma najb liższą okolicę — m ó­
w i nam  o tem  gospodarz  z Szyc, z w ielką czcią i p ie tyzm em  w yraża jąc  
się o  un iw ersy tecie . O pow iada nam  ró w n ież  p. inż. S o larzow a, że uczest­
nicy k u rsó w  tw o rzą  dość liczny  zw iązek  „S zy co w iak ó w "; u trzym ują 
z zak ładem  ścisłą  łączność, odbyw ają tu  sw oje zjazdy, k ieru ją  się d o  w y­
chow aw ców  po  ra d y  i w skazów ki. R zecz ogrom nej w agi. D ziałalność in­
sty tucji rozciąga się i poza  ciasne ..ramy kilkum iesięcznych kursów .

( K ończym y kilkugodzinny pobyt w  zak ładzie w spóinem  zdjęciem . Dzię­
ku jem y szanow nym  gospodarzom  zia staropo lską  gościnę i w ym arsz : od­
p row adza  nas k to  żyje do bram  w chodow ych, żegnam y się i k ierujem y 
w  stronę  K rakow a.

I dopiero w  pow rotnej d rodze uk łada  się w  m yśli upo rządkow any  
o b raz  tego,, co się s ły sza ło  i w idziało: I niim-owo-li ciśnie s ię  d o  g łow y 
py tan ie : ja k  w y g ląda łby  nasz  k raj, jakim  b y łb y  jego lud, gdyby  tak ich  
p laców ek ośw iatow ych  było  se tk i?  P ró cz  podziw u rodzi się chęć uesynie- 
nla■ czegoś, coby  u n iw ersy te tow i tem u, tej pow ażnej, a ta k  potrzebnej 
uczelni ko rzy ść  p rzyn ieść  mogło.

Mojem zdaniem  najlepiej p rzys łużyć  się m ożna Szybom  przez  zasila­
n ie -k u rsó w  uczniam i i popu laryzow anie  idei u n iw ersy te tu  w ogóle.

P ró cz  tego  każdem u radzić  m ożna, k to  ze sp raw ą  w y ch o w aw stw a ma 
do  czynienia, b y  .zwiedził u n iw ersy te t a  Z aopatrzy  sw ą pedagogiczną edu- 
dycję now ym  zapasem  dośw iadczenia .

K onary  w  grudniu 1927. F ra n c is zek  Mon:ot.

Końcowe echa spraw szkolnych w prasie ubiegł, roku
Z obow iązku spraw ozdaw czego- -rejestruję w ażniejsze o szkole g łosy  

p rasy , o  k tó ry ch  nie b y ło  sposobności m ów ić w  ostatn ich  num erach  „Na­
szego G łosu". Naogół w  -publicystyce poznańskiej nie w iele m iejsca po­
św ięca się szkolnictw u. T rudno w y łow ić  -coś, co-by znam ionow ało  ży w ­
s z e ' i  trw a łe  zainteresowa-n-ie się szkołą,. W y ją tek  pod ty m  w zględem  
stanow i „P rzeg ląd  P o ran n y " , k tó ry  zaw sze  o tw a rte  m a łam y d la  fak tów  
ży c ia  szkolnego i nauczycielskiego-. Jeszcze  w  październ ikow ych num e­
rach  „P rzeg lądu  P o rannego" -omawiał sze-roko n ow y  p ro jek t U staw y  ó 
us-troj-u szkolnictw a -p. d r. Truchim .

Z uznaniem  pisze on -o projekcie, s tw ierd za jąc  w  n-i-m nadzw yczajną  
treś-ciw ość, ścisłość i b rak  w szelkiego frazesu . R ozpatru je  go ze stano­
w iska „pedagogicznego i naukow ego, s-połecznego i m ożliw ości finanso­
w ych  -państwa". W nioski, do  któ-rych dochodzi z postaw ionych  założeń,

: zasługują na  sk rzę tne  zanotow anie.
„R eform y szkoln ictw a dom agają się najszersze  w a rs tw y  ludności

państw a polskiego. W  tem  dom aganiu  się, ja osobiście, n ie  dopatru ję
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się ty lk o  dem agogii i nasileń ■(politycznych. W  żądan iach  ty c h  tkw i 
zd row a m ysi i dla p aństw a  o  n iezw ykle dodatn ich  m om entach. P rze - 
dew szystk iem  w prow adzenie siedm ioklasow ej szko ły  p o w szech n e j' 
■podniesie poziom o św ia ty  • jaknajszerszych  w a rs tw  społecznych , co 
dla naszego państw a o .najdem okratycziiiejszei konsty tucji ima k a rd y ­
nalne znaczenie. Społeczeństw o p rzy tem  nasze nie jes t izbyt za­
możne, szybsze  ukończenie szk o ły  łą c z y  się z m niejszym  w ydatk iem  
szkolnym  — „nauka po tan ie je '1 — jeśli się tak  w y raz ić  można.

N iezw ykle zaś dodatn ie  - znaczenie m a reform a, p rzez  sk ie row y­
w anie licznych rz e sz  m łodzieży  do ro ln ic tw a, handlu, przem ysłu , 
dz ia łów  ta k  u n as zaniedbanych, a  p rzy tem  nie pozbaw ienie jej by ­
najmniej m iana inteligencji, gdyż  w  szkołach zaw odow ych  obok nauki 
zaw odu kontynuow ane będą  studja ogólno-kształcące. Tak, że  po 
ukończeniu średniej szko ły  zaw odow ej, kończący  będzie m iał te  sam e 
p raw a  społeczne, jakie m a uczeń po ukończeniu gim nazjum ."
Dalej w ykazu je  ko rzyści, jakie p rzyn iesie  reform a .p rzez  to , że w y­

bó r drogi .kształcenia p rzez  m łodzież na  pew niejszej, n iż .d o ty ch czas, oprze 
się podstaw ie:

„P rzede  w szy stkiutn już to , że uczeń  w  13 czy  14 ro k u  życia  b ę ­
dzie decydow ał o w s tąp ien iu -d o  szko ły  średniej (ew entualnie jego 
rodzice) a. n ie jak  do tychczas w  dziew ią tym , uchroni w ielu  od  w y­
bo ru  n iew łaściw ego k ierunku  w ykszta łcen ia , tem w ięcej, że  już sied­
m ioklasow a szkoła pow szechna zw róci uw agę na  jego zdolności. 
A gdyby  zasz ła  pom yłką, to  po ukończeniu trz e c h  k las  szkoły śre - 
diej, uczeń będzie m iał m ożność w stąp ien ia  d o  odpow iedniej szko ły  
zaw odow ej, k tó ra  bynajm niej m iana ii p raw  „in teligen ta" go nie po- 

■ zbaw i."
Słuszne te uwagi., ta k  tra fn e  uw ydatn ia jące  rozum ienie zw iążku  po- 

m iędz-' szkołą, życiem  i zdobyczam i nauki, o ty le  jeszcze zasługu ją  na 
podkreślenie , że au to r ich p rzed  pojaw ieniem  się p ro jek tu  n ie  należał do  - 
rzeczników  reform y. B yła  to  — zdaje się  — w ina -tego w ąskiego  stano­
w iska,' k tó re  zajm ują p ro feso rzy  szkół średnich  i z k tó reg o  c a łą  ocenę 
■i k ry ty k ę  reform y sp row adza ją  d o  w alk i o trz y  n iższe k la sy  gim nazjalne. 
R ozległość projektu, szerok ie  w  nim  ujęcie ca łokszta łtu  zagadnień  edu­
kacji narodow ej o tw ie ra  p rzed  m yślącym i dalekie ho ryzon ty , na k tó ry ch  
■sprawa niższego gim nazjum schodzi do sp raw  oistałniorzędnych.

W  jednym  z grudniow ych num erów  „P rzeg lądu  P o ran n eg o "  znajdu­
jem y artyku ł p. t, „O au to ry te t szko ły". Je s t to  ob rona  szko ły  p rzed  
a tak am  „P rzew odnika K atolickiego", k tó ry  w inę  za  w y b ry k i uczniów  
poza szkołą .wala na nauczycieli. Na zarzu t ten  ta k ą  w e  w spom nianym  
arty k u le  c -y ta fn y  replikę:

„ l > t  drto rem  przew odnika jest ksiądz. G dyby  k to ś  za  zło, ta k
i . i .  bu j ne  r k rz e w io n e  w śród  dorosłych, obw inił duchow ieństw o, k tó re  

- c c  e .iz .e rty  rząd  dusz nad  dorosłym i, w y w o ła łb y  z  pew nością  
I - rżenia -i p ro testu  ze stro n y  „P rzew odn ika  K ato lick iego"..

: nalogja pom ędzy  w iną nauczycie lstw a za  w y b ry k i dzieci,.
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a w in ą  duchow ieństw a za w y b ry k i s ta rszy ch  jest zupełna. P ow iedz­
m y w y raźn ie : w p ły w  w y ch o w aw czy  sz k o ły 'n a  dziec i a kościo ła  na 
do rosłych  sięga pew nych  granic, poza  k tó rem i obydw ie insty tucje  
na tra fia ją  n a  trudności d o  n iep rzezw yciężen ia , za  co n ikogo  w inić nie 
m ożna. K siądz re d a k to r  pow inien  b y ł zdać sob ie  sp raw ę , że  obw i­
n ia jąc  szkołę publicznie, bez  poprzedniego' po inform ow ania się  o  s to ­
sunkach szkolnych, k iepską  oddaje p rzy s łu g ę  n iety lko szkole sam ej, 
ale ty m  w szystk im  insty tucjom , k tó re  nad  w ychow aniem  spo łeczeń­
stw a p racu ją , a w ięc i kościo łow i."
Taki. ta k !  S łodko to  i m iło zw alać w inę na innych; w idzieć źdźbło 

■ w  oku  bliźniego a  belki w  sw em  nie dojrzeć.
O zreform ow aniu  szkoln ictw a, jednak  nie u  n as lecz w  Szw ecji, do- 

. nosi „D ziennik P oznańsk i"  (nr. 277):
„R iksdag szw edzki za tw ie rdz ił refo rm ę szkolną, k tó ra  polegać 

będzie  w  p ierw szym  rzędz ie  na zm niejszeniu ilości p rzedm io tów  
szkolnych  .i p rzygo tow an iu  m łodz ieży  d o  p rzy sz łeg o  studium  czy 
zaw odu.

N ow y sy s tem  przew iduje tr z y  o k re sy  nauki przedum iw ersytec- 
kiej: 1) cześć ła t sizkoły elem entarnej p rz y m u so w e j,d la  w szy stk ich ;
2) cz te ry  la ta  szko ły  średniej, n iepodlegającej przym usow i, a oparte j 
ma w y ksz ta łcen iu  szk o ły  e lem en tarnej; 3) t r z y  ła ta  gimnazjum, po 
k tó rego  ukończeniu  do p ie ro  m ożna p rzy s tąp ić  do  egzam inu .im m atry- 
kulacyjnego na u n iw ersy tec ie ."
A w ięc  m am y tu  n o w y  p rzy k ład  szk o ły  jednolitej. A utor notatki- 

kończy  przekonaniem , „że mowy system  o tw o rz y  drogę d o  nauki w szysł- 
Ikim  k lasom  społeczeństw a i w zbudzi tem w iększe zain teresow an ie  m ło­
dych  studen tów ". O czyw iście, to  w  Szw ecji. U  nas jednolita szko ła  .— 
w ed ług  tw ierdzen ia  jej p rzeciw ników  — w y w róc i po rząd ek  do g ó ry  no- 

„gami, zb u rzy  ku ltu rę  i p o ło ży  k re s  rozw ojow i po tęg i państw ow ej.
F. Z.

W . K. N.
O rganizow ane przez Ministerstwo^ O. P . i K urato ria  państw ow e W . 

K. N. w iadom o, że dostępne s ą  z b y t szczupłej liczbie nauczycielstw a. 
W ybrańcom  w stęp  ty lko  do nich o tw a rty . Tymcaizsem p o trzebę  pogłę­
b ienia sw oich w iadom ości choćby d ro g ą  W . K. N. odczuw a ca ły  ogół, 
n iety lko g ars tk a  szczęściarzy . Już całkiem  realnie odczuw ają b rak  W . K. 
N. ci zw łaszcza, k tó rzy  ze  w zg lędów  na ksz ta łcen ie  sw oich dzieci chcie­
liby  uzyskać  posady  w  w iększych  m iasteczkach  i> m iastach, b ąd ź  bliżej 
nich, a o trzym ać ich  nie m ogą, nie m ając ukończonego W . K. N.

Nie dziw  w ięc, że n a u c z y c ie ls tw o , ta k  w  odczuciu p o trzeb y  pogłę­
b ien ia  w ied zy  zaw ód, jak i ze w zględów  życiow ych , organizuje sam o­
rzu tn ie  W . K. N. (zdejm ując tem sam em  c ięża r z  b ark  państw a), u czy  się 
na nich w  w arunkach  -ciężkich nad  w y raz , b io rąc  pod uw agę norm alne 
za jęc ia  w  szkole (30 godzin tygodniow o), a pozatem  p raca  nad  so b ą  na 

"W . K. N„ w y jazd y  n ierzadko  w śró d  fata lnych  w a ru n k ó w . a tm osferycz-
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mych i piesze w ęd rów k i d o  odległego (kilka i: k ilkanaście km) m iejsca, 
gdzie ku rs  isę  odbyw a. I śm iało m ożna tw ierdzić, że ci, k tó rz y  pracu ją  
z  w łasnej woli na  W.' K. N„, o rgan izow anych  z w łasnej inicjatywny, w  w a­
runkach  b ard zo  ciężkich  i op łaca jąc  jeszcze tę  naukę dość drogo, n ieza­
w odnie uczą się rzeteln ie p rzez  te  2 la ta  W. K. N. Ich szczere  w ysiłk i 
i tru d y  dają te ż  zapew nienie, że w iadom ości p rzez  nich zdoby te  w  ciągu  
te j  żmudnej 2-letiiiej p racy , niem niejsze b ęd ą  jak  w iadom ości tych , k tó rz y  
ukończyli ro c z n y  p ań stw o w y  W . K. N.

R efleksję n a  ten  tem at nasuw ają się w  chw ili -bardzo atkualnej. O to 
dobiega końca kilka tak ich  -W. K. N. (w  W ągrow cu, O strow ie, Koźminie 
i in.). Co uczyn ią  w ładze  szko lne?  a czas b y łb y  nad tem  pom yśleć i w y ­
dać odpow iednie zarządzen ie .

P rzy zn ać  trzeba , że tru d n o  w szystk ich  ku rs is tó w  u rlopow ać, n a ra ż a ć  
ń a  w ydatk i finansow e (na k tó re  często  s tać  ich nie będzie ) i w y sy ła ć  
p rzez  komisje egzam inacyjne p rzy  państw ow ych  W-. K. IN. np. w  W ar­
szaw ie , a choćby  i w  Poznaniu .

N ajw łaśeiw szesn rozstrzygn ięc iem  w  tej sp raw ie  haszem  zdaniem  b y ­
ło b y  w ydelegow anie p rzedstaw iciela  M in isterstw a O. P . czy  K uratorium , 
na  miejsce, gdzie k u rs  się od b y w ał do  kotaisji egzam inacyjnej w  charak­
te rze  jej p rzew odniczącego . D ałoby  to  dosta teczną  gw arancję  ob iek tyw ­
n o śc i w  egzam inow aniu kursistów .

Za takiem  zała tw ien iem  sp raw y  przem aw iają w szelkie w zględy .
Dodlać iprzytem  należy , że byłioby ono uznaniem  za p racę  -dla nauczy­

c ie lstw a, k sz ta łącego  się na sam orzutnie o rgan izow anych  W . K. N. i za­
c h ę tą  -dla now ych szeregów . Mr.

Z ŻYCIA OGNISK.
Poznań. W  niedzielę 15 bm . -odbyło się w aln e  zebran ie  O gniska 

w  P oznaniu . S praw ozdanie Z arządu -w ykaza ło , ż e  -Ognisk-oi rozw ija  i roz­
sze rza  pracę  n ie ty lko  w  ram ach  zw iązkow ych  -i zaw odow ych , ale n iesie 
ją  ,iza. pośrednictw em  sekcji -oświaty pozaszkolnej i poza szereg i zw iąz- 
łcow e, o-rganiz-ując -dla w a rs tw  robo tn iczych  bezpłatnie k u rsy  d o k sz ta łca­
jące itp.

-Ustępującemu Z arządow i O gniska udzielono absolutorium , szczególnie 
-w yrażając uznan ie , n ie strudzonej -od J a t  kilku skarbniczce, koi. Falk iew i- 
ezów nie. P rzeprow adzone w y b o ry  now ego Z arządu O gniska i posizcze- 
gólnych sekcyj nie p rzy n io s ły  p raw ie  żadnych zmian. P rezesem  O gniska 
wybra-no ponow nie kol. S t. M róza. sek re ta rzem  kol. Z. Jąsiew iczów ną;, 
a skarbn . kol S iadcków nę. Zebranie zakończono przy jęc iem  kilku wnio­
sków . '

K rzyw iń . N owe Ognisko. O dbyło się tu dnia 9 listopada 1927 zelrra- 
mie nauczycielskie, na  kłó-rem założono- O gnisko Zw. P . N. S. P . P re z e ­
sem 1 w ybrano  kol. J. Groraia (Żelazno p. Lu-b-iń), sek re ta rzem  kol. Kazi­
m ierza Jasiew icza  (K rzyw iń, ul. Kościelna 14)i N ow em u O gnisku ż y czy ­
m y  pom yślnego rozw oju . Mr.
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Jarocin . W alne  zebran ie  „O gniska" w  Jarocin ie  w  dniu 14 .stycznia 
b r. u k o n sty tu o w ało  n o w y  Z arząd , w  sktad  k tó rego  w eszli ko ledzy : T. Fi­
lipczak, p re z e s ; .E . W iniarsk i, s e k re ta rz  i W . G óra, skarbnik . S p raw ozda­
nie z rocznej p racy  „O gniska", w yg łoszone  p rzez  kol. S.„ oparte  na  fak­
ta ch  wykazało!, że  b y ły  Z arząd  w yw iążą! się z w łożonego nań obow iązku 
należycie.

W  r. 1927 odbyło  się  11 zeb rań  „O gniska", 6 zebrań  Z arządu  i jedno- 
zeb ran ie  S ądu  Honorowego-.

Z arząd  zo rgan izow ał w  ciągu  roku  trz y  k u rsy : p rzy rodndczo-tech - 
niozmy w  pow iecie  ja ro c iń sk ta , kw alifikacy jny  w  W ejherow ie, -oiraz_ kurs; 
ro b ó t ręcznych , istn iejący  poi dziś -dzień pod  k ierunkiem  ko'1. M roza z P o ­
nawia,

P ie rw sze  dw a k u rsy , o raz  zabaw a w  karnaw ale  p rzy n io s ła  znaczny  
dochód „O gnisku", k tó ry  to- fundusz obrócił Z arząd  częściowo- na uczcze­
nie kolegów , k tó rz y  p rzesz li w  zeszłym  ro k u  na  em ery tu rę .

P o w z ię ty  na- zeb ran iu  p rogram  p ra c y  w  b ieżącym  roku, ożyw ienie 
zeb rań  p rzez  re fe ra ty  i kó łka  ośw iatow oi-tow arzyskie, przeniesienie ze­
b rań  z niedzieli na sobotę da je  -rękojmię, że ogół członków  ży w o tnośc ią  
sw oją  harm onizow ał się będzie  z  Z arządem  dla w spólnej p ra c y  o b y t i du­
cha  szkoły  i nauczyciela. _ Soł.

K R ON I K A .
Na grobowiec śp. Stanisława Przybyszewskiego.

Z arząd  Główmy Z w iązku P o lsk iego  N auczycielstw a Szkól P ow szech ­
nych  w  W arszaw ie  ma posiedzeniu  w  dniu  28 g rudnia  1927 w y asy g n o w ał' 
na  g robow iec śp. S tan isław a P rzy b y szew sk ieg o  ty s ią c  z ł. P ieniądze te  
w y słan o  ma ręce  S ta ro s ty  w  Inow rocław iu- p. D ietla, jako  p rzew odniczą­
cego K om itetu b u dow y  grobow ca. Z arząd  Z. P . N. S. P . p ró cz  teg o  
zw ró c ił się do  nauczyc ie lstw a  zw iązkow ego  z odezw ą, w zy w ającą  d o  
u rządzan ia  obchodów , pośw ięconych  -twórczości Zm arłego P isa rza  i P o e ­
ty , oiraz zbieran ia  sk ładek  ma grobow iec.

O gniska Z. P . N. S. P . z w o jew ództw a poznańskiego nad sy ła ją  jużL 
zeb rane  datki na  rę-ce p rezesa  -okręgowego Zw iązku w  Poznaniu, p . F ran ­
ciszka  Zycha. Na dalsze w p ły w y  czekam y.

Pierwszy międzynarodowy kongres ogólnonauczycielski ma się ze­
b ra ć  wi-osn-ą r. 1928 w  B erlin ie z in ic ja tyw y  F. I. A. I. Federatio-n Inte-rna- 
tiomale des A ssociations d‘Inst'itu teurs (M iędzynarodow e Z rzeszenie Zw iąz­
k ó w  N auczycielskich) Z rzeszenie to  p o w sta ło  dzięki in icjatyw ie najw ięk­
szego  Z w iązku francuskiego „Symdioat N ational des I-nistitutriees e t Insti— 
tuteu-rs" i odbyło  sw e zebran ie  konsty tuu jące  w  kw ietniu  1927 r . w  Lon­
dynie. W edle uchw alonego sta tu tu , celem  -zrzeszenia jes t popieranie m ię­
dzynarodow ej w sp ó łp racy  pedagogicznej i .pokojowego w spółdziałan ia  na­
ro d ó w ; z rzeszen ie  mierna żadnego charak te ru  politycznego ani pa rty jn eg o  
i u stosunkow uje się zupełnie -neutralnie w obec  w szelk ich  zw iązków  nau­
czycielsk ich  o  odcieniu polityc-znem. Do zrzeszen ia  należą obecnie: n ie -
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m iecki „De-utścher Leh-r€rvereta“ , francuski „Syndicat N ational des Insti- 
teu rs et des In stitu trices", angielski „The N ational Union, of T eąchers" . 
dw a zw iązki holenderskie, szw edzki zw iązek nauczycielski, szw ajcarsk i 
zw iązek  nauczycieli dzielnicy rom ańskiej, zw iązek n au czy c ie li. bu łgarsk i, 
czesk i i litew ski, obejm ujące w szystke  razem  400 000 członków . P rz y ­
stąp ić  m a ją .w k ró tce  zw iązki serbsk ie  i w łoskie, zorgan izow anym  zaś  zo ­
sta ł s ta ły  kon tak t ze zw iązkam i A m eryki P ó łn . i Połudn. S ek re ta ria t ge­
n era ln y  -istnieje w  P a ry ż u  w  „ insty tucie  W spó łp racy  In telektualnej" (2 Rue 
Montpenisier, Pa-lais R oyal). („Padagogische iW arte" N r. 20/27.)

Gimnazjum wieczorowe o tw orzono  w e w rześn iu  br. w  Berlinie. P ro ­
g ram  o p arty  jest n a  p rogram ie  szkoły  powszechniej i obejmuje k u rs  5-łetni 
(odpow iadający naszem u, kl. IV—VIII gimn,). -Nauka -odbywa się w ieczo­
rem  od godż. 7—-10 kursam i dla -poszczególnych przedm iotów . O plata 
10 Mk półrocznie, podręczniki dosta ją  uczestn icy  ku rsów  bezpłatn ie.

Przeciw alkoholowi w ystępu ją  oo-raz ostrzej pedagogow ie i p racow nicy  . 
społeczni Zachodu. iW  A ustrii rozpoczęto- .akcję celem  stw o rzen ia  odpow ie­
dniej u staw y , kióra-by -chroniła m łodzież p rzed  n iebezpieczeństw am i alko­
holizmu. ■

ODEZWA
W  SPRAWIE PRZYSTĄPIENIA DO „LIGI OCHRONY PRZYRODY".

P ań stw o w a R ada O chrony  -Przyrody, jako organ d o rad czy  M inister­
stw a W yznań  Religijnych i O św iecen ia  Publicznego w  sp raw ach  -ochrony 
p rzy ro d y  w  Rz-plitej, pracuje już od la t 8 -nad zabezpieczeniem  p rzed  za­
gładą resz tek  przy rodzonego  piękna polskiej ziem i, o taczając -opieką p ier­
w o tn y  krajobraz, sza tę  roślinną, ginące zwierze-ta i zaby tk i p rzy ro d y  m ar­
tw ej. W  tej -trudnej p racy , gdy mimo usilnych s ta ra ń  giną Iz za trw aża jącą  
szybkością  za,równo- pojedyncze, osobliw e okazy  fauny  i flo ry  polskiej, juk 
też  ulegają zao ryw an iu  lub spasaniu ostatn ie szczątk i stepów  polskich (np. 
M aku tra  -pod B rodam i, kw iecis te  ścianki podolskie! a pod siek iera  k ładą  
się rąsz-tki p ierw otnych  puszcz  leśnych, gdy  pam iątkow e i naukow o cenne 
-parki polskie znikają je-den po -drugim a najpiękniejsze części gór naszych  
tra c ą  z roku  na rok co raz  -szybciej swój urok, —- zwra-camy się z odezw a 
ta  do T o w arzy stw  P olsk ich  oraz do w szystk ich  m iłośników  p rzy ro d y  
z p rośba o  pom-o-c.

Pon iew aż skarb  P ań stw a  -nie m-oże łożyć p ieniędzy na wyikupno (lub 
dzierżaw ę) ginących zaby tków  p rz y ro d y  naszej, p rze to  pragn iem y uzy­
skać o d  spo łeczeństw a p o trzeb n y  nam  fundusz, abyśm y mogli sy s tem a­
tyczn ie  w ykupyw ać  (luib -dzierżawić) skazane na zag ładę zabytk i p rzy ­
ro d y  -oraz najcenniejsze naukowo- te re n y  stepow e, leśne, to rfow iskow e itp., 
po to , -aby, z  nich tw o rzy ć  - jg  w zorem  zag ran icy  — t. zw . reze rw a ty .

W  S zw ajcarii is tn iejąca społeczna „L iga O chrony P rz y ro d y "  w ydzie r­
żaw iła  -na p rzeciąg  la t 99 górną część -doliny E ngadinu, a  m łodzież szkolna 
ze sk ładek  groszow ych w ykupiła  pam iątkow y półw ysep  RiiłlU drogi każ­
dem u Szw ajcarow i, gdyż zw iązan y  z pam ięcią p rzysięg i narodow ego  b o ­
h a te ra  W ilhelm a Telia. W  .Niemczech istnieją im ponujące organizacje, 
realizujące stopniow o p lany nabyc ia  na w łasność  narodu w ielkich .obsza­
rów  położonych na niżu i w  Alpach celem  stw orzen ia  z  nich niem ieckich 
„parków  narodow ych". N orw egia w ykup iła  n iedaw no dzięki ofiarności 
publicznej z  rąk  w łaściciela  p ryw atnego  najw iększy  i najp iękniejszy  w o­
dospad, aby  Zachować go w  stanie '.nienaruszonym d la  p rzy sz ły ch  poko­
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leń. Ąnglja, F rancja , Belgia, S zw ecja , Ameryka', A ustralia, Japonia i N ow a 
Zelandia rozw ija ją  n a  ,tem potu im ponująca działalność.

A u n a s?
U nas 'Ś w iteź  M ick iew iczow ska sp ro fanow ana re k a  obca i w ro g ą  

św ieci św ieże ni i i ciągle odnaw ianem i ranam i w  o taczających  ją  lasach, 
op iew any  p rzez  S łow ack iego  k w iec is ty  step  w  okolicach K rzem ieńca 
w  ostatn iej sw ej re sz tce  (na M akutrze') p o rzn ię ty  jest, po parcelacji ob­
sza ru  dw orsk iego1, brózdarni oddzielającem i dziatk i d robnych  w łaścicieli, 
k tó rz y  n ieb aw em ' p rzy s tan ia  do jego zaoran ia , cudow ne P ien in y  i- T a t ry  
są  po  w andalsku  ogołacane z s z a ty  leśnej, w  rzekach  górskch  w yb iją  się 
ty s iące  łososi sposobam i gospodarczo  niedozw olonem u a w  N iem nie pod 
G rodnem  zabito  n iedaw no b ezk arn ie  osta tn iego  w  tej części k ra ju  bobra , 
itd. itd. P ow ojenne zdziczenie obyczajów  św ięci tryum fy .

T rzeb a  nam  w reszc ie  zd o b y ć  sie na czyn  w łasn y  w  obronie piękna 
polskiej z iem i!

P rag n iem y  w  P o lsce ' pow ołać ' do ży c ia  po lską „Ligę ochrony  p rzy ­
ro d y " . A pelujem y do is tn iejących  i zo rgan izow anych  T o w a rz y s tw  P o l­
skich, ab y  zech c ia ły  p rzy s tąp ić  do1 „Ligi". C hcielibyśm y, a b y  zg łosiły  sw e 
p rzy s tąp ien ie  jak  najliczniejsze T o w arzy s tw a  społeczne, naukow e, zaw o­
dow e i ku ltu ra lne , i to zarów no- spo łeczeństw a  s ta rszeg o  jak i m łodzieży, 
o raz  ab y  członkow ie ły c h  T o w a rz y s tw  (na w alnych  zebran iach  lub przez  
u ch w ały  sw oich Z arządów  lub W yd z ia łó w ) zgodzili sie p łac ić  po 30 gro­
szy  rocznie . W kładki b y ły b y  śc iągane p r z y  u iszczan iu  norm alnych ' w k ła- 

. dek  członkow skich  p rzez  skarbn ików  T o w a rz y s tw  rep rezen tow anych  
w  „L idze" i b y ły b y  następn ie  odsy łane p rzez  nich co k w a rta ł (K  roku  
łub w  końcu^roku) do  k a sy  „Ligi".

P ro s im y  też  go rąco  w szy stk ich  m iłośn ików  p rzy ro d y , nie na leżących  
d o  T o w arzy stw , k tó re  w stąp ią  do Ligi, aby  zg łaszali sie indyw idualn ie  na 
członków  „Ligi". O bow iązki i p raw a  cz łonków  określa  bliżej sta tu t, k tó ry  
na żądan ie  prześlem y.

L iczym y na to , że p rz y  grom adnetn  zgłoszen iu  na  członków  „Ligi" 
za rów no  T o w a rz y s tw  Polskich , jak  też  po jedynczych  osób, p rz y  m inim al­
nych św iadczen iach  p ien iężnych  na rzecz  tej insty tucji, uda się zeb rać  co 
ro k u  pew ną k w o tę  p ieniężną, .k tóra um ożliw i R adzie O chrony  P rz y ro d y  
d o raźn a  ochronę najbardziej zag ro żo n y ch  zab y tk ó w  p rz y ro d y  i stopniow e 
w yku p n o  z rak  p ry w a tn y ch  w łaśc ic ie li najp iękniejszych a za razem  nau­
kow o1 najcenniejszych te ren ó w  d la  u tw orzen ia  z nich  re z e rw a tó w  p rzy ­
ro d y  celem  zachow an ia  ich p iękna dla p rzy sz ły ch  pokoleń.

P o d a jąc  p ro jek t ten  do w iadom ości p ro s im y  gorąco  o w yrażen ie  zgo­
d y  na  p rzy stąp ien ie  do m ającej p ow stać  „Ligi O chrony  P rz y ro d y "  przez  
.p rzeprow adzenie w  g ronach  sw oich członków  odpow iednich  uchw ał. 
A leksander Janow ski, p rezes  Po lsk iego  T o w a rz y s tw a  K rajoznaw czego 
i p rzew odn iczący  K om itetu  O rganizacy jnego  „Ligi O chrony  P rz y ro d y " .

C złonkow ie K om itetu  O rganizacy jnego  „L igi":
W ła d y s ła w  Szafer, p rezes P ań stw o w ej R ad y  O ch rony  P rz y ro d y . — W a­
le ry  G oetel, w icep rezes Pol. T ow . T atrzańsk iego , delegat P . R. O. P , dla 
sp raw  pogran icznych  p a rk ó w  n a tu ry . —  Jan  G w albert P aw likow sk i, w ice­
p rezes P ań stw . R ad y  O chrony  P rz y ro d y , p rezes Sekcji O chrony  T a tr  Pol. 
T. T. — B olesław  H ryniew iecki, p rzew odn iczący  P o l. T ow . B otanicznego 

i p rzew odn iczący  w arszaw sk ieg o  K om itetu  P . R. O. P .
K raków  --- L w ów  —  W arszaw a . W  maju 1927 r.
T y m czaso w y  ad res  „L igi": K raków . L ubicz 46.

R edakc ja : P oznań , ul. P ie k a ry  6.
A dm inistracja: Poznań , ul. M atejki 39. — P . K. O. 208 262. 

P ren u m era ta  z p rze sy łk ą : ro czn ie 5 zł, pó łrocznie  3 zł. N um er pojed. 50 gr.
R ed ak to r odpow iedzia lny : S t a n i s ł a w  M r ó z .
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